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Bohater Niagary—Biondin
S z a l e t y  w y c z y n  b o h a t e r a  fr a n c u s k i e g o

W  roku bieżącym  m ija  40 lat 
od śm ierci jednego z na jodw aż­
niejszych akrobatów  francuskich, 
rw anego  „bohaterem  N ia g a ry "—  
Blondina. Czemu zawdzięcza  
B lona in  ten sw ój zaszczytny ty­
tuł?

O dpow iedz znajdziem y w  dzien­
nikach am erykańskich z roku 
1858 i 1859, opisujących dokład­
nie B raw urow y wyczyn E u rop e j­
czyka jakiego A m erykanie n igdy  
przedtem, ani później nie w idzie- 
I’ D t u  jeszcze, czytając spraw o­
zdania reporterów  am erykań­
skich, n ie chce się w prost w ie ­
rzyć, aby człowiek m ógł p rze jść  
po lin ie, rozpiętej nad skłębione­
mu w odam i N iaga ry . N ie  jest to 
jednak b lu f f  Biondin i-zeczywi- 
ście przebył N iaga rą , idąc po 
sznurze, umocnionym na dwóch  
przec:w 'e g ły c h  brzegach.

N A D  W O D N Ą  P R Z E P A Ś C IĄ

Ostateczne p rzygotow ania do 
tego n iesłychanego wyczynu u- 
kończuno na w iosnę 1859 r. i 
jęiondin p rzystąpił do wykonania  
zan”‘er zonego planu.

P o  obu brzegach  m orze głów  
T w arze  rozognione w  naprężeniu  
oczekiwania. W  śród grobow ej ci­
szy ukazuje się  B iondin, trzym a­
ją c  w  ręku żerdź, potrzebna mu 
do utrzym yw an ia rów now ag i. 
Zdecydowanie w stępuje na I nę i 
zaczyna s .ę  szybko posuwać.

W  połow ie drogi zatrzym uje się 
i najspokojn iej s iada. Podnosi 
eię jednak, aby  pc prze jściu  k il­
kudziesięciu m etrów odpocząć w 
pozycji bardz ie j w ygodnej, leżąc 
naw zrak . D a lszą  trasę  przebyw a  
szczęśliw ie, „ ląd u jąc " na brzegu  
kanadyjskim  w  niespełna pięć 
ru n u t po opuszczeniu ziemi W a ­
szyngtona. O rk iestra angielska  
g ra  M arsy ljankę. B iondin  u- 
śmiechnięty, k łan ia  się w iw atu ­
jącej na jego  cześć publiczności.

N A D P R O G R A M

A le  oto następu je jakgdyby

nadpr, _ *m. B iondin  ukazuje się 
ronow nie z aparatem  fo tograficz­
nym. Przechodzi do połowy ■roz­
piętości liny, ustaw ia statyw , u- 
m'eszcza na nim aparat i, chw ilę  
przeczekawszy —  robi zd jęcie !

Powodzenie, jak ie  osiągną) 
Biondin przy tem pierwszem  
przejściu, popycha go do dalszych  
eksperym entów, ifrzechodzi po li­
nie nad N ia g a rą  z zaw iązaoem i 
oczym a; nieco później p rzepraw ia  
się porow nie , popychając przed  
sobą taczki.

N a  tem jednak  nie kończy się 
repertuar. D ow iedziaw szy  się, że 
inny akrooata, nazwiskiem  De- 
lave, zazdroszcząc mu sławy, ma 
zam iar prze jść po lin ie nad w o­
dospadem  Genesee w  stanie no 
wojorskim , trzym ając na plecach  
człowieka, postanow ił go ubiec i

dokonać tego p ierwszy. W praw  | jó w “ Colrard  zsuwa się z pleców  
dzie wodospady Genesee są I B londina i staje  również na linie.
znacznie mniejsze, Biondin jed ­
nak, gardząc łatw izną, w ybra ł 
N iaga re .

Zainteresow an ie tym nowym  
wyczynem B londina było ogrom ­
ne i oD jaw iło się m. in. wysokie- 
mi zakładam i, jak ie dokonywano  
na życie obu akrob&tów, gdyż 
drugim  człowiekiem  by ł również 
cyrkowiec, Golcard.

Z C Z Ł O W IE K IE M  N A  P L E C A C H

Po w ejśc iu  B londina na linę z 
Golcardem  na plecach, który o- 
p iera ł nogi w specjalnych strze­
mionach. zw isających  oo bolcach 
francusk iego  a kro ba ty, rozpoczy­
na się powolny m arsz, p rzeryw a­
ny co pew-ien czas odpoczynkiem. 
W  czasie tych krótkich „posto

K t o  k u p i  k a n a ł
d ług o ś c i 16  k i l o m e t r ó w ?

W  Rudzic M ie jsk ie j n iew ielkie­
go m iasteczka angielskiego, A sh - 
ford, w  h rabstw ie  Kent, odbędzie 
się v 'krótce d rogą przetargu pu­
blicznego sprzedaż dość niezwyk­
łego ubjektu —  kanału, liczącego  
1(! k ilom etrów  długości.

H ;storja kanału, którego gm i­
na chce się pozbyć, nie jest po­
zbaw iona posmaku historycznego. 
B udow a kanału pod jęta została 
132 lata temu w  celach strate­
gicznych. W  1803 roku Francuzi 
zgrom adzili w  Boulogne dużą 
flotę oraz poczynili p rzegotow a­
nia do przew ięzienia przez La  
M anche korpusu ekspedycyjnego, 
przy pomocy _ którego zam ierza! 
N apoleon  zaatakować A n g lję  na 
je j w łasnym  gruncie Chodziło  
mu o w y ładow an ie  u brzegów  
hrabstw a Kent, skąd można było  
poprowadzić atak w g łąb  kra ju .

0  tyoh przygotowaniach w ia ­

domo było rządow i angielskiem u, 
który też przyrstą.pił niezwłocznie  
do u fo rty fikow an ia  zagrożonych  
wybrzeży. N ie  zadow ala jąc  się 
tem, postanow iły  w ładze  w ojsko­
we zagrodzić strategiczn ie dro ­
gę w-głąb h rabstw a i w  tym w ła ś ­
nie celu zarządzono budowę ka­
nału, ciągnącego się lin ją  ła m a ­
ną do A sh fo rd . Tym czasem  N a ­
poleon porzucił jednak  zam iar 
zaatakow ania A nglji na lądzie i 
w yco fa ł z Boulogne zgrom adzone  
ju ż  tam częściowo w ojska. Budo­
w ę kanału  doprow adzili A ng licy  
pomimo tc do końca i od tego 
czasu służył o r celom zupełnie  
pokojowym , a przeważnie ry ba ­
kom, którzy znujdow ćli w  nim  
obfity  połów.

Obecnie historyczny kanał w y ­
stawiono na sprzedaż i kto w ię ­
cej da, ten sian ie się jego  w łaśc i­
cielem.

Z  A nr ery ki do W ł o c h
Kamień przywieziony samolotem

W  tych dniach dokonano 
zwykłego transportu , a mtanowi 
cie przywieziono samolotem do 
Rzymu olbrzym i głaz. Jest to ka­
mień, który ma być położony pod. 
budow ę m onum entalnego pomni­
ka wznoszonego w  Buenos A ires  
na pam iątkę p ierwszego m iędzy­
narodowego K ongresu  Euchary­
stycznego. Pon iew aż ludność a r ­
gentyńska p ragn ę ła  aby Kamień 
ten otrzym ał b łogosław ieństw o

m c- j papieskie —  wobec tego zdecydo 

w ano przetransportow ać go sa­
molotem z Am eryki do W łoch

Kam ień ten, w śród  uroczy­
stych cerem onji zaniesiony zo­
stał przed obbeze Papieża, który 
udzielił swego błogosław ieństwa. 
Obecnie kamień pow róci znow 
do A rgen tyny  —  tym razem jed ­
nak zostanie przewieziony koleią 
a następnie okrętem,

W  połowue drogi w śród  głuchej 
ciszy rozlega się ostrym  hukiem  
stiza ł, a  po nim dioigi i trzeci. 
N ie  zw iastu je  on jednak nic 
groźnego. To d la „w iększej emo­
c ji"  strzela z pistoletu John T ra -  
vis, najsłynn iejszy  strzelec św ia ­
ta, m ierząc w  kapelusz Blondina. 
Po trzecim  strzale „bohater N ia ­
g a ry "  zdejm uje Kapelusz, ukazu­
jąc  zgrom adzonej publiczności 
niew ielki o tw ór od kuli. John  
T rav is  po dwóch pudłaeft w resz­
cie tra fił.

W  cnw ili, gdy B iondin znalazł 
się w  m iejscu, gdzie zaczynają  
się pomocnicze sznury, uniemoż­
liw ia jące  Kołysanie się liny  g łów ­
nej, następu je nag ły  jej ruch w a ­
hadłowy. B iondin  przyśpiesza  
kroK u; Golcard całą s iłą  w o li pa­
nuje nad sobą, aby  naw et nie 
drgnąć, chociaż odczuwa ogrom ­
ną cbęć kołysania się w takt l i ­
ny. Sekundy zdają się trw ać  w ir  
k i; stosunkowo krótka przestrzeń  
rozciągi, się w  nieskończoność. 
Jeszcze kilka m etrów  nadludzkie­
go wysiłku i niebezpieczeństwo  
minęfo.

„Zobaczyliśm y —  zw ierza ł się 
później Golcard —  wielkie morze 
wpatrzonych w  nas twarzy, roz 
palonych niepokojem  i trw ogą. 
Niektórzy ludzie p rzecierali oczy, 
jakby  zdziwieni, że jeszcze nas 
widzą. W ie lu  z nich m iało ręce 
wyciągnięte naprzód, jakby  
chci.ało nas bron ić przed upad­
kiem w  rozw iera jącą  się pod na­
mi otchłań. O rk iestra próbow ała  
grać, lecz muzykanci nie by li w  
stanie opanować wzruszenia.

A  W R E S Z C IE  
N A  S Z C Z U D Ł A C H

Przeprow adzone ś 'edztwo co 
do przyczyn nieoczekiwanego  
rozkołysania się liny g łów nej da­
ło sensacyjne wyniki. Okazało  
się, że jeden ze sznurów  bocz­
nych został prrzecięty. N iew y - 
kryci spraw cy w  ten sposób p ra ­
gnęli w ygrać  zakłady, jak ie  po­
czynili, licząc na śmierć B lon­
dina i jego  towarzysza.

Zakończeniem em ocjonujących  
popisów  B londina było jego  p rze j­
ście nad N ia g a rą  na szczudłach  
Po tym wyczynie, nie obaw ia jąc  
się już zupełnie, aby go ktoś prze­
ścignął bardziej wyszukanym  
sposobem przepraw y nad wodo  
spadam i, pow rócił do Eurony i 
występował nadal w  cyrkach U - 
m arł w  1895 r. śm iercią natu 
ralną.

A n e g d o t y
W C Z O R  AJ I D Z IŚ

Popu larn y  akuor pan Z. pi-zed 
parom a dniam i 'rozm awiał z w ła ­
ścicielem pewnego w ytw ornego  
nocnego lakalu. Pan  dyrektor u- 
tfkarzał się na kiepskie interesy

—  W ie  pan, jeszcze w  zeszłym  
loka lokal był taki przepełniony, 
że goście nie m ieli gdzie siedzieć!

—  A w  tym roku t
—  W  tym ro-ku tylu gość: s ie ­

dzi, że niema mowy o wypełnieniu  
lokalu!

R O ŻN E  Z A R O B K I
H um orysta k  znawca podm iej­

skiej gw a ry  w ezw ał raz ślusarza  
do napraw y  łazienki. Ś lusarz p ra ­
cował kw adrans i zażądał cztery 
złote pięćdz’es!ąt.
—  Zaproponow ałem  mu połowę—  
opow iada hum orysta. —  Ślusarz  
wym yślał m. przez całą godzinę. 
W reszcie zapłaciłem  mu te cztery 
złote pięćdziesiąt.

Dałem  na piwo pięćdziesiąt 
groszy. Razem pięć złotych. To co 
mi pow iedział, sprzedałem  pewne­
mu pism u za sto dziewiętnaście  
złotych.

M E L D U N E K
Raport posterunkowego gminy  

Janów D olny :
„Niniejszem  przedstaw iam  w y ­

kaz przestępstw, popełnionych w 
ubiegłym  tygodniu, stosownie do 
rozporządzenia Pana  Przodow n i­
ka".

W  S Z K O L E
W  szkole oczekują wizytatora. 

Poniew aż małe dzieci m ewią cza­
sami dorosłym  „ty", nauczyciel 
zwrócił chłopcom uwagę, jak  m a­
ją  tytuiować zwierzchnika.

W izytator zw raca się do jedne­
go z ucizniów i pyta, jak ie jest 
siódme przykazanie. M alec odp  
w ’ad a  bez nam ysłu :

—  N iech  pan w izytator nie 
kradnie.

C ZY S T O ŚĆ  T O  Z D R O W IE
Raut d-obrocz; nny pod protekto

UEKSY
ratem  m in istrowej X.. Zgromadź.ł 
najw ytw orn iejsze towarzystwo  
stolicy.

Sama m inistrowa, mocno już 
podstarzała piękność zajm uje się 
bufetem W  pierwszym  momencie 
podchoa-zi pew ien młody dyploma­
ta am erykański.

—  Proszę, kieliszek szam pana  
na biedne dzieci —  dwadzieścia  
złotych... —  mówi księżna Poczem  
macza w a rg : w  napełnionym  kie­
liszku i uśm iechając się zalotnie  
dodaje:

—  T eraz  ju ż  kosztuje pięćdzne- 
siąt złotych!

Am erykanin  jest n eco  za-skoczo 
ny, ale opanow uje się szybko i 
grzecznie odpow iada:

—  Dziękuję bardzo Dani m ini­
strow ej . Oto sto złotych, ale po­
proszę o czysty kieliszek.

K IB IC E
W  klubie przy stoliku dw aj pa­

nowie g ra ją  w  karty. Za  nim ulo­
kowało się kilku kibiców  obserw u ­
jących grę z zapartym  oddechem.

—  Czy m e byłby pan łaskaw  za 
grać przez jak iś czas na mojem  
m iejscu? M uszę w y jść  na cnwi- 
leczkę...

—  Bardzo chętnie! —  ocłpowia- 
da zagadnięty i bierze kerty. 
Gracz wychodzi.

W krótce potem drugi jegom ość  
zw raca sie clo swego k ibica z 
prośbą, by zechciał zagrać n? je ­
go m iejscu przez kilka minut, po­
czem opuszcza lokal. O baj z a ­
stępcy g ra ją  z zapałem. Po godzi­
nie widząc, że żaden z poprzed­
nich graczy nie z jaw ia  się przy  
stoliku, pyta ją  ke lnera :

—  Gdzie się podzieli tamci?
—  Siedzą w  drugim  pokoju  

przy kartach —  brzmi odpowiedź.

R A D A
M łody autor odczytuje znanemu 

poecie S. sw ój utwór. Gdy skoń­
czył zw raca się do m istrza z za ­
pytaniem .

—  Jak pan znajduje te rzecz?
—  M łody człowiecze —  odparł 

poeto S —  coś takiego pan będzie 
mógł dopiero pisać jak  pan bę­
dzie sławny. Do tego zaś czasu  
pańskie utwory muszą być lepsze!

Jur.

T r u c i z n a  B  o r g i a  w
w  t a i e m n i c z e j  s z k a t u l e

Obecnie w Muzeum  Brytyjskiem  m ałą szkatułkę, 
loudyńczycy tłumnie podziw iają
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DAMA z NALAKKI
P O W I E Ś Ć

AUTORYZOWANY uRZfKŁAD M. WANKOWICZOWEJ.

G ubernator szukał sposobności zam anifestow ania  
swoich przyjaznych uczuć względem  Selima. Może w ła ­
śnie nadarzała  się stosowna okazia?

—  Bardzo to jakoś blisko leży od naszej bazy m or­
skiej —  mruknął niezadowolony. —  W ątp ię  zresztą, żeby 

ta rzecz doszła do skutku.
—  D laczego? Przecież tam są cale lasy drzew gu ­

m owych?
—  N ie  to chciałem  powiedzieć. C i panow ie będą m u­

sieli zbudować jakąś lin ję kom unikacyjną przez dżun­
glę, bo nie chcę im u łatw ić żadnego u jśc ia  na zatokę.

Zastanow ił się na chwilę.
—  O ile oni się zobowiążą używać tylko m iejscowej 

siły  roboczej z wykluczeniem  Japończyków, to nie sprze­
ciw ię się ich p lan ow i; ale tylko pod tym warunkiem  
Z aw iążą  napewno jakąś spółkę akcyjną. Trzeba, żeby 
A n g lja  by ła  w  niej reprezentowana.

—  W ięc  W asza  Ekscelencja poprze ich prośbę u su ł­
tana?

—  Przedtem  zatelegrafu ję do naszego am basadora  
w  Tokio. Chcę się dowiedzieć dokładnie kim oni są.

—  Już te legrafow ałem . Oto odpowiedź. Przep isa ­
łem ją .

—  Znani inżynierzy —  czytał Brandm ore. —  Koń­
czyli stud ja  w A n g lji .  Bierzem y pełną gw arancję

—  Pełna gw arancję...
M achnął sceptj cznie ręką. Coś sobie przypom niał.
—  N iech  pan poczeka.

Poszpera ł wśród aktów. *
—  K iroto i Yakasum i. Dostałem  telegram  z Tokio 

w  całkiem innej spraw ie, ale była tair. jakaś w zmian 
ka... O, znalazłem K iroto i Yakasum i gorąco poleceni 
przez najbardz ie j m iarodajne czynniki. !

Zdecydował się i kazał zawołać sek reta rza ; w  ostat­
niej chw ili ogarnąła go wątpliwość. Przezwyciężył jed ­
nak w ahanie. M ia ł kiedyś gorzko tego żałować.

„M ości Książe.
Panow ie  K iroto i Yakasum i, którzy zostali mi go ­

rąco poleceni przez naszego am basadora w  Tokio, chcie­
liby uzyskać zezwolenie W asze j Książęcej M ości na eks­
p loatację gum y w  zachodniej części lasów, tani gdzie  
leżą tereny m yśliwskie W asze j Książęcej Mości. Sądzą  
oni, że eksploatacja ta stałaby się źródłem dochodu dla  
Udaigoru . Chętnie polecam ich uwadze W asze j K siążę ­
cej Mości, pod warunkiem , że zobowiążą się uZywać do 
swoich robót wyłącznie ludności m iejscowej. Pow odu ją  
nną w  tej spraw ie  wyłącznie w zględy na dobrobyt pań­
skiego k ra ju  i głęboki szacunek i przyjaźń, które ży­
w ię dla W asze j Książęcej Mości.

Pozostaję i t. d...“ .
—  Proszę przepisać na maszynie i przynieść do pod­

pisu.
Sekretarz wyszedł.
G ubernator miał sporo roboty a Tem pie nie zdradzał 

ochoty opuszczenia go
—  Pan  ma mi jeszcze coś do powiedzenia?

—  T ak  Ekscelencjo i to coś dość delikatnego. W ła ­
ściw ie po to przyszedłem

—  Słucham  pana.
Doradca w yg ląda ł zażenowany M usia ł zahaczyć o 

pewne kwest je, gdzie wchodziła w  grę lady Brandm ore. 
N ie  m iał zresztą w yboru.

—  Sułtan zawezwał mnie wczoraj. Tak, w  spraw ie  
pani Carterow ej.

Brandm ore d rgną ł jakby  go coś ugryzło.

—  Troszczy się bardzo sp raw ą  rozwodu
—  Przypuszczam  —  m ówił z ogrom ną szczerością gu ­

bernator —  że chce uniknąć takowego za wszelką  
cenę?

—  A leż  bynajm niej —  odparł zdumiony Tempie —  
wręcz przeciwnie, bardzo sobie tego życzy.

—  To w prost nieprawdopodobne! —  wykrzyknął 
Brandm ore niezmiernie zdum iony— Trudno sie było tego 
spodziewać po człowieku tak inteligentnym. Koniec  
końców jest tajemnicą publiczną, że sułtan uwiod! żonę 
jednego z moich oficerów . N ie  opuszcza je j ani na krok, 
od trzech tygodni: Jednem słowem, gdybym  się w  to nie 
był wm ieszał, doktór C arter w niósłby  od piętnastu dni 
prośbę o rozwód, podając jako powód cudzołóstwo żo­
ny. Oczywiście dostałby gc zaraz. I dop -aw dy  sułtan  
Udaigoru  byłby wów czas w  dość dziwnej sytuacji. Czy 
tego sobie życzy Książę?

—  Jego Książęca M ość w yobraża to sobie całkiem  
inaczej Sułtan twierdzi... trudno mi znaleźć odpowied­
nie słowa.

—  D laczego? W a l pan prosto z mostu.

—  Tw ierdzi on zatem, te ze strony lady Brandm ore  
spotkał jego narzeczonę...

—  Kogo?

—  Sułtan w yraża się w  ten sposób o pani Cartero­
w ej. Że spotkał ją  niezasłużony afront, że pani Car- 
terowa nie była n igdy jego kochanką, że...

— - M nie jsza  z tem. Tak powinien m ówić każdy przy­
zwoity mężczyzna, zresztą, m niejsza z tem —  i guber­
nator ruchem  ręki odsunął na bok tę kwestję.

—  W obec tej publicznej zn iew agi —  ciągnął dalej 
Tem pie —  sułtan ma nadzieję, że W asza  Ekscelencja, 
pow odow ana uczuciem spraw iedliw ości, zechce wy- 
w izeć odpowiedni w p ływ  na doktora i skłoni go do p rzy ­
zwoitego rozwodu.

( C .  a. n .) .

która m iała on­
giś należeć do slynnnej Lukrecji 
Borgji. Szkałtulka ta posiada swo  
ją  tragiczną h .storję  —  czy też  
może legendę. W ed ług  owej hi 
storji —  skrzynkę tę m iał poda­
rować pięknej córce B o ig iów  je j 
brat, Cezar, który pała ł do niej 
gorącą a n ieb ia ierską  miłością. 
Szkatułka posiada tuziny skry­
tek, w  których słynna i piękna  
trucicielka przechow yw ała sw oje  
leki i śm iercionośne jady.

A le  najciekawszym  sekretem  
owej szkatułki jest ukryte w  niej 
zatrute ostrze. Ostrze owo —  a  
w łaściw ie nasycona jadem  ig ła  —  
w yskak iw ała niesDodziewanie je ­
śli ktoś nie potrafił obchodzić  
się ze szkatułką i nie znał je j se­
kretu —  a ukłócie ig ły  powodo­
wało natychm iastową śmierć.

W  dalszej kolei iosow —  szka­
tułka —  spuścizna po Lukrec j: 
B orgia  —  o fia row ana była nrzez 
kardynała de M edici ca iow i A lek  
sandrow i 1-mu i pozostawała w  
domu Rom anowych aż do 1917 r 
Trzeba przytem wiedzieć, że szka 
tułka stanow iła zawsze cel zach­
wytów  R&srutina.

H  U  M  O  R

P O M IE S Z A Ł O  M U  S IĘ  
Czytelnik: —  N a jp ie rw  mówio­

no o E tjop ji, potem wyszła na 
stół A b isyn ją , a teraz przyczepił 
się jakiś negus?!

(Journal).
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